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Rada państwa.
W ie d e ń ,  28 styczniu. P rzebieg  w czorajszego 

posiedzenia był następu jący :
P rzez  k itka  godzin z rzędu  odczytywano w peł­

nej osnowie wnioski, in terpela^ye i petycye. W  Izbie 
panow ał spokój. O dczytywanie wniosków i in terpela- 
cyj trw ało  do godziny 2 pop. Między interpelacyam i 
znajdują s i ę :

in te rp e lacy a  p. D a s z y ń s k i e g o  w spraw ie 
nadużycia w ładzy urzędowej przez .starostę w N a­
dwornie, —  p. S t ą p i  ń s  k i  e g o  w .sprawie osób, za­
sądzonych z powTodu udzi du w zeszłorocznych roz­
ruchach chłopskich w  G alic ji, —  druga in terpelacya 
togoż posła w spraw ie połączenia pociągów osobo­
wych na linii kolei państwowej Łupków-Nowv Z a­
górz z pociągam i w kierunku Sanoka, —  p. K r e m p r  
w pewnej lokalnej spraw ie, obchodzącej gminę Bucz­
ków w powiecie ropczyckim, —  w reszcie in te rp e la ­
cya p. B e n d l a  z powodu rzekomo ciągłego niepo­
kojenia i zniew ażania studentów' niemieckich w Pradze.

Po in te rp e lac jach  nastąp iło  odczytywanie pety - 
ry j. P . P e r g e l t  (niem. postęp.) żąda doslowmego 
odczytania petycj i niemieckiego stow arzyszenia naro ­
dowego w W arnsdorf, dom agającej się bezzwłocznego 
zniesieniu rozporządzeń językowych i wnosi, aby nad 
tein żądaniem  głosow ano imiennie. W obec należy te­
go poparcia wniosku, p rezydent zarządza  głosowanie 
imienne, w którcm  w niosek P e rg e lta  odrzucono w ię­
kszością J.09 głosów przeciw  39.

P. N o v a k  (niem. postęp.) wnosi, aby odczyta­
no dosłownie petymye gminy Zikau o zniesienie roz- 
pm ządzeń języku »\y:Cii . aby eui, jej ^^Pst w hi*zono 
do stenograficznego protokołu —  mówca żąda  z a ra ­
zem głosowania imiennego nad każdym  z obu wnio­
sków'. W  głosowaniu imieimem oba wmioski Nowika 
odrzucono P rezyden t chce p rzystąp ić  do zam knięcia 
posiedzenia.

P P j r o c h a z k a  (chrześc. socyal.) stawna wnio­
sek, by ustawTę o regulacja płac służby państw ow ej 
postaw ić na porządku dziennym następnego  posie­
dzenia.

P rez. F u c l i s  oświadcza, lż nie m oże postawić 
taj spraw y na porządku dzieunym, dopóki nie ma 
co do te j ustaw y spraw ozdania komisyi budżetowej.

Z ab iera  następnie głos p. D a s z y ń s k i .  Poło­
żenie, wr jak iem  znajduje się państw o —  powiada 
D aszyński —  powinno skłonić posłów bodaj w7 o s ta ­
tniej chwili, aby położyli koniec tem u przesileniu. 
Mamy ku tem u w ystarczający środek, w, nagłych 
w nioskach dom agających się zniesienia §. 14. Tylko 
dla absolutyzm u rozpoczyna się obecnie pora "oz- 
kwitu. Z a  k ilka  dni może członkowie tej Izby będą 
już odesłani do domu, a lir. Tliun będzie m u l znowu 
najzupełniej w olną rękę.

D la w yższych warstw społecznych może to być 
zupełnie obojętno) lecz nie je s t  to  obojetuein dla lu­
du, k tórego przedstaw iciele  w eszli tu  przed  dwoma 
laty i k tóry  w toj Izbie wódzi jedyne odpowiednie 
m iejsce do publicznego wypowiadania swych niezli­
czonych holów. \[y nie możemy jed n ak  ze spokoj- 
jiem sumieniem rzucać się w niepewne ciemności 
§. 14. P rzesilen ie  może być uchylone tylko przez 
tosowną a k c ję  z góry .

Ale cóz robi F iu n ?  Pom inąw szy niezręczne 
[próby pogodzenia zwaśnionych żywiołów, m ilczy Tliun 
;i pociesza się zaw sze §. 14, jako jedynie uszczęśli­
wiającym zbaw cą we w szelkich dolegliwościach. My 
nie możemy przyglądać się tem u ze spokojem. D la­
tego zaklinam y panów', dopomóżcie do tego, aby lir. 
T liun nie s ta ł wobec ludu jako zbaw ca, a  w szelką 
winę zw alał na opozycyę w tym  parlam encie.

J e s t  to w prost niegodny system  rządzenia, te  
rządy  zapomocą środków policyjny cli, to wygrywranie 
jednego narodu przeciw  drugiem u, najpierw przez u- 
przyw ilejow ania, a  potem  przez biczowania. R ząd  
fiest współwinny w naszem  wspólnem nieszczęściu...

P rez . F u c l i s :  P roszę  pana, czy pan chcesz 
postaw ić w niosek? (w rzaw a i głosy p ro testu  z le­
wicy).

P . D a s z y ń s k i :  Co czynił Tliun, gdy p a rla ­
m ent był je szcze  przy' p racy? Ju ż  wówczas umywał 
ręce , jako  niewinny i ośw iadczał, że niedobra obstiu- 
keya p rzeszkadza  w szelkiej pracy. A gdy my przy ­
pominaliśmy mu jego przyrzeczenia, np. co do stem ­
p la  dziennikarskiego — wówczas rząd , w ziąw szj do 
bomocy swych wiernych gierm ków, Młodoczechów,

uniemożliwił także zniesienie stem pla dziennikar­
skiego.

P iw o k u ją  nas, szydzą z nas, aby potem  za 
pomocą §. 14 rządzić dalej nad nami, jako  ograni­
czonymi poddanymi. Gdy przyglądam y się jąd ru  dzi­
siejszego przesilenia, to widzimy, że znajdujem y się 
na poniżającem  naszą godność stanow isku wobec 
w ig iersk iego  przesilenia. W idzim y, że chcą nas 
mieć tu ta j tylko do te j chwili, dopóki nie je s t  za ła ­
twiony in teres między Banffym a  w ęgierską opozy- 
cyą. (Huczne oklaski).

J e s t  to  niegodne, trzym ać razem  42-3 posłów, 
aby oni stanow ili sz tafaż , dopóki w ęgierska opozy­
c ja  nie będzie z swym Banffym na czysto. (Brawa). 
D latego zaklinam y panów7 wT ostatn iej chwili.

My nie będziemy nigdy ' stosowali tego orygi­
nalnego system u korzystan ia  z regulam inu na to, 
aby  uniemożliwić objawy życia parlam entu. L ud  od- 
czuw7a tylko jed n o : uspraw iedliw ioną obawę przed 
tern, z.e dawny absolutyzm , k tóry  uw ażaliśm y ju ż  za 
pogrzebany, znów wchodzi do A ustryi przez bram ę 
paragrafu  14.

R osnąca przew aga klerykalizm u, przew aga wpły­
wu kam aryli dworskich upoważnia nas do ty cli obaw7. 
Jeże li w ostatn iej chwili okażecie się ta k  słabymi, 
że dopomożecie Tłumowi wj.iść z  kry ty c z n io  poło­
żenia, je ś li chcecie go w tej chwili wprowadzić jako 
zbawcę państw a do rządów' na podstawie paragrafu  
14, to  w ierzcie mi, ta  chwila jeszcze kiedyś będzie 
wTam przypom niana.

Lud, k tóry  na razie  widzi tu  swe! praw7a  uciele­
śnione, zażąda z pewmością od was rachunku za w a­
szą słabość, za  wasz b rak  poznania się na rzeczy 
w7 te j d la  państw a ta k  niezwykle w ażnej, history­
cznej chwili. O pierając się ni tych motywach, proszę 
prezydenta , aby nasz wni wek o zmianie § 14-go i 
w7 spraw ie ugody z W ęg ro n i, w myśl wyraźnych 
przepmów regulam inu i ifflófbSlIfc do ustalonej p ra ­
ktyki, natychm iast poddał pod obrady (huczne braw a 
i oklaski na lewicy).

Olbrzymi skandal i  bojka na gah ryi.
Po DaszyTiskim zapisuje się do głosu p. K r a ­

m a r z  (Młodoezech, b. w iceprezydent Izby). N a lewicy 
zryw u się is tna  burza. S łych a ć  głosy : P fu j! Gdzie 
je s t  p o lic ja ?  Czy kom pania policyi je s t już  tu ta j?

P . K r a m a r z  dokłada wszelkich sił, aby słowa 
jego m ogły być zrozum iane, ale nadarem nie. Broni 
011 sw ym  przyjaciół politycznych przed zarzutem , że 
to oni ponoszą winę §. t'4-go. Przeciw nie, lewica 
je s t tą , k tó ra  p rzez swą niegodną zabaw kę za po­
mocą imiennych głosowań zab ija  parlam ent. Nie 
zi W sienie §. 14-go ocaliłoby państw o. Nie należy 
odbierać rządow i z ręki jedynej broni, k tó ra  umo­
żliwia im? wogóle dalej rządzić  państw em  naw et 
wówczas, gdy tego w zbrania parlam ent.

Mowę K ram arza p rzeryw ały  ustaw icznie h a ła ­
śliwe okrkyki z lewicy, k tóre  Czesi odpierali z m iej­
sca równie g łośną w7rzaw ą.

P. B r z o r a d  (Młodoezech) woła, w skazując 
Niemców: Oto są  w jkszta lcen i ludzie!

Na praw icy odzyw ają się o k l a s k i ^  rów nocze­
śnie słychać z galeryi. z loży dziennikarskiej okla­
ski i g ło s: Braw7o! Spostrzeżono to  na  lewicy i w7 te j 
chwili mnóstwo posłów niemieckicli zw raca się do 
prezydenta , zw racając mu na to w7 sposób ostry  i 
gw ałtow ny mvagę.

W edług zeznania jednego z dziennikarzy nie­
mieckich, m iał znajdujący się w loży dziennikarsk iej 
korespondent N ar. Liptów  P e n i ż c k  zaw ołać: P sy  
o b stru k cy jn e ! Ł o try ! Niemieckie łobuzy!

W  Izbie słychać okrzyki: To byl żyd P eniżck! 
P recz  z żydem !

P. H o c h e n b e r g e r  spieszy na galeryę  i z a ­
pytuje dziennikarzy, kto z te j loży k lask a ł i w ołał 
brawro. Równocześnie pobiegł tam  W o l f  i z a w o ła ł: 
„To był P eniżek! Ten zaw sze zakłóca sp o k ó j!’"

Z  tę m  słowy rzucił się W olf na Pemiśka, chw y­
cił go za  bary i  miotając rozmaite obelgi, usiłował 
go wyciągnąć z  ławy. Dokoła te j grupy zrobił się 
w jednej chwili tłok, gdyż czescy dziennikarze i po­
słowie pospieszyli Peniżkow i na pomoc, a rów nocze- 
śnic nadbiegło też  na galeryę  w ielu niemieckich po - 
słów7. W rzaw a i zam ieszanie w zrasta ją  z każdą chw i- 
!ą. W zrok w szystkich posłów7 w Izbie utkw iony 
z natężeniem  w7 galeryę, gdzie z każdą  chwilą w y ra ­
s ta  zgiełk i zam ięszanie. W  sali natu ra ln ie  nie by­
ło już  mowy o jakiejkolw iek rozpraw ie.

TF tern widać w yraźnie, ja k  p . P o^ iiszil (Mlo- 
doczecli) rzuca się na Wolfa, stojącego w sam ym  
środku stłoczonej na galeryi grupy. Rozpoczyna się 
rvalka na pięści, która z  galeryi przenosi się na ko­

rytarz, gdzie pospieszyli również w idzowie z  galeryi f '  
N iem cy i  Czesi3 a w szczególnościniemiecko-narodowi 
studenci. „Cudów waleczności" dokazują m iędzy inny­
m i pp . Iro (Schuner ero wiec) i  Sylwester (:niemiecki 
ludowicg). _ .

Bójka przyb iera  ogólne rozm iary, sypią się razy  
i  policzki, poseł Posym zii oblany krwią. N ajw ięcej po ­
liczków otrzym ał Wolf, prócz niego podzielili się cio­
sam i z  czeskiej strony posłowie Pospiszil, W ychodź, 
Lebloeh i  Iło lam ky, z  niemieckiej zaś G irsłm ayr, Irą, 
Sylrester, a po części także Hochenburger. N aturalnie, 
ze czescy i niemieccy dziennikarze studenci, wmie­
szani w bójkę, tak że  nie szczędzili się wzajem.

N ajbardziej zm asakrow any je s t  p. P o s p i s z i l .  
W o l f  uderzył go ta k  silnie, iż cała tw arz  Jego była 
oblana krw ią.

W o l f  oddalił się z galeryi, wołając do posłów 
czesk ich : Stoję panom  każdej chwili do rozporzą­
dzenia !

Cała ta  scena zrobiła w Izb ie  okropne, w7 n a j­
wyższym  stopniu w strętne w rażenie. _ Ks, Alojzy 
L i e h t e n s t e i n  m iał się w yrazić: „Żyd wywołał 
a  chrześcijanie zostali pobici 1 T ak  bywa zaw sze!"

Bójka trw ała  p rzez k ilka m inut wśród rneopi- 
sanej w rzaw y zarówno w Izbie, ja k  na  gałeryacii.
Z Izby7 pospieszyło na  g a le iy e  mnóstwo posłów 
w charak te rze  rozjemców7 —  m iędzy7 nimi kw estor 
lir. Y e 1 1 e r  r . D . L illie  —  którym  W Teszeie udało 
się przywrócić spokój.

Tym czasem  p. K ram arz przerw ał sw ą mowę 
a  prez. F u c l i s  zam knął posiedzenie, nie oznaczając 
dnia, ani porządku dziennego następnego posiedzeniu.

Po posiedzeniu spisano protokół z całego z a j­
ścia i przesłuchano w szystkich świadków.

S j  t u a c y a .
W ie d e ń ,  28 stycznia. Ju ż  onegdaj obiegały 

po kuhm rach pogłoski, że Izb a  posłów odbędzie już 
tylko dwa posiedzenia. Po przebiegu w7czorąjszego 
posiedzenia wydaje się to jeszcze  praw dopodobniej­
sze, tem  bardziej że p rzesilen ie w ęgierskie zbliza 
się do końca. R ząd w każdym  razie  rozpocznie 
próby porozumienia, k tóre  będą stanow iły punkt w yj­
d ą  do nowej sytuacyi.

W * e d e ń , 28 stycznia. N . F r. Presse oma­
wia i w w czorajszej w ieczornej edycyi spraw ę 
rozporządzeń językow ych d la  Ś lą sk a ; ' mianowicie 
pisze :

„Z nany  resk ry p t m in istra  sprawiedliwości z d. 
8 styczniu ma bardzo pouczające i ciekawe antece- 
dencyc. Stanow ią one przyczynek do tego, ja k  nie­
słychanie w ielki wpływ poli+yczny posiadają w AU- 
stryi najm niej w ybitne osobistości, jeśli one tylko 
należą do czeskiego obozu. P iz y  sądzie obwodowym 
w Cieszy nie urzęduje sek re tarz  F ry d ery k  S i m e c e k ,  
fanatyk  czeski.

Otóż ten  pan sek re ta rz  w raz z innym bratem  
po dudn i adjunktem  sądowym J o k l i k i e m  w B ie l­
sku w prowadzili wbrew  dotychczasowej praktyce, sy- 
stem  wydawania wyroków7 i sporządzania protokołów 
ze stronam i w7 języku  czeskim, a naw et posunęli się 
tak  daleko, że 'zażądali od sądu wyższego w Bornie 
w ydania im czeskich form ularzy. Gdy im odmówiono, 
sami sobie tak ie  form ularze autografu wal i, W ów czas 
sąd obwodowy w  Cieszynie zarządził usunięcie sło­
w iańskich form ularzy, motywując to  faktem , iż na 
Ś ląsku język  niemiecki obowiązuje ustawow7o, jak o  
język  urzędowy.

Przeciw ko tem u zarządzeniu zwrócił się S i m e ­
c e k ,  z pominięciem p rzek  żonycli władz, w7pro st do 
m inisterstw a sprawiedliwości. Śkargę wpraw7dzie od­
rzucono, ale na tem  rzecz się nie skończyła.

Z o k az ji odbytej la tem  we F ry d k u  uioczysto- 
ści P alackye’go —  konferow ali tam  niektórzy człon­
kowie parlam entarnego klubu czeskiego i wówczas 
radzono S i m e c e k o w i ,  ażeby7 wuiósł ponowne z a ­
żalenie do m in isterstw a sprawiedliwości, a  posłowie 
już dołożą starań , ażeby ono zostało odpowiednio z a ­
łatwione. N astępstw em  tego właśnie zażalen ia  je s t 
resk ry p t mi u isteryalny  z dnia 3 bm.

N . Fr. Presse  sądzi, że nie u lega najm niejszej 
wątpliwości, iż przew ażnie czescy urzędnicy zostaną  
tom  przydzieleni, na czem ucierpią zarówno Polacy, 
jak  Niemcy. W obec polskiej ludności miejscowej po­
sługiwać się będzie sąd tak że  w7 postępow aniu ey 
wilnem językiem  czeskim, ja k  to  już  dotychczas czy­
nił w rozpruw ach karnych. To je s t  więc pierw szy 
etap na drodze do w prow adzenia czeskiego języka  
państwowego w ewmutualnem królestw ie Czećh.

Ale Polacy — powiada N . F r. Presse  — za 
służyli sobie na to , gdyż oni pomimo w szystkich 
s ta ra ń  Niemców (!) w kierunku wspólnego przyja-
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ejelskiego pożycia z nimi, pomimo wszystkich pio- 
pozycyj kompromisowych, łączą sio w Sejmie ś lą ­
skim  z obcokraiowymi żywiołami z Czech i Moraw, 
k tó re  trak tu ją  Ś ląsk, ja k  kraj zabrany i stanow ią 
wrogi żywioł zarów no dla Polaków, ja k  i Niemców 
na Ś ląsku. ■****- -------

Wiedeń, *28 stycznia. P rezyden t m inistrów, 
hr T l i u n ,  przyjm ie d a i | włoskich posłów : d ’A a n g e -  
1 U e g o ,  V e r r e g a s s E e g o , , .  B a r  t o  1 i ’ e g o  i B a -  
s e v i ’ e g o ,  którzy mu przedłożą uchwały, pow zięte 
ua zjeżdzie m iast na Pobrzeżu w dam  15 b. m.

W  swoim czasie prezydent m inistrów  odmów: t 
przyjęcia do wiadomości tych rezolucyj w drodze te ­
legraficznej.

Praga 28 stycznia. Bohcmia donosi: Juko 
referenci dla poszczególnych prowmcyj w spraw ie 
sform ułowania narodcwo-politycznycli postulatów , zo­
stali wybrani na konferencji delegatów : dła A ustryi 
Dolnej: Luc-ger. L ich teustein  i Ki&nman; dla C zech: 
B aernreither, P e rg e lt i P r a d e : dla M oraw: G ro ss: 
dla Ś ląska : Demel i K a ise r: dla S ty ry i: SUiergh, 
Ilo flinan-W cllenhof i H ochenburger; illa T yro lu : 
Grubm ayr.

Wiedeń, 28 stycznia. Podczas w czorajszego 
posiedzeniu Izby poselskiej, odbyło się posiedzenie 
kom itetu wykonawczego prawicy, w którem  wziął 
także udział prez m inistrów  hr. T h u n .  N astępne 
oosiedzenie Izby  poselskiej odbędzie sio we wtorek 
31 b. m. Tegoż dnia odbędzie się również posiedze­
nie kom isji budżetowej.

N a porządku dziennym wtorkowego posiedzenia 
Izby znajduje się ustaw a o polepszeniu plac służby 
naftstwowej.

Wiedeń, 28  stycznia. P . F u n k e  otrzym ał 
nd stow\ niem iecko-narodowego w Gablencyi telegram  
g M ulacyjny, z powodu szczęśliwie utorowanego po­
beczenia niem ieckich stronnictw .

Wiedeń, 28 stycznia. N . fr. Presse donosi, ż.c 
mężowie zaufania niemieckich stronnictw opozycyj­
nych, zbiorą się we w torek  na konlcrencyę. P rzed ­
miotem obrad m nją być niemieckie narodow e żąda­
nia, m iędzy innemi spraw a niemieckiego języku, jako  
powszechnego państwowego.

Wiedeń, 28 stycznia. W iener T agb h lt do­
niósł, że w następnej s e s ji  R ady państw a, po świę­
tach W ielkiejnocy, p rzedstaw i się ju ż  Izbie nowy 
gabinet, złożony z przedstaw icieli s tronn ic tw : clirze- 
ścijańsko-socyalnego, katolicko-ludowego i Polaków.

P isząc o tem  doniesieniu, pow iada i aterland, 
że to je s t  „muzyka przyszłości

Przypadek prezesa Jaworskiego.
Wiedeń. 28 stycznia. W czoraj wieczór po 

godz. 6  p rezes  Koła polskiego E ksc. J a w o r s k i ,  
w racając z konferencji z p rez jd en tem  m inistrów, 
szedł zam yślony i wychodząc z  placu Burgowego 
ua S chau liergasse , .został przejechanej PT*<& ftttlpa.

Uderzony —  zda je  się — dyszlem  w   ̂głowę, 
f a i i  n a  ziemię. Otrzym ał kontuzję w rękę i  nogę. 
X a chwilę stracił przytomności, ale wnet się sam  ‘pod­
niósł i  dowlókł się do dziedzińca mleczarni Jossipowi- 
i.iOwcj, gdzie posfowie uczęszczają.

Zawołano lek a rza , k te r j duł prowizoryczny opa­
trunek . Lewe oko całkiem eapuehnięte. ranka na le­
wym policzku, silne potłuczenie praw ej ręki i  lewej 
nogi-.

P ierw sza wiadom ość doszła Polaków w komisyi 
przem ysłowej. P rzy jechali pierw si pp. R u t o w s k i  
i S o k o ł o w s k i ,  a  wnet po nich W e i g e l  i R y c l i -  
1 i k.

Policya doniosła do p rezyden ta  ministrów hr. 
Thm ia, k tóry  natychm iast p rzy sła ł sek re ta rza  prezy­
d ia ln eg o  F rie sa . dla dowiedzenia się o stan ie  potłu­
czonego p rezesa  Koła.

E ksc . J a w r o r s k i ,  mimo poważnych obrażeń, 
zachował swobodny umysł, opowiadał szczegóły swego 
przypadku a  naw et mówił o polityce, mianowicie 
) sp iaw ie sz ląsk ic j, za k tó rą  właśnie chodzi). S p ro ­
wadzono powóz i p rezesa  Koln. odwieziono do jego 
m ieszkania, G eisaugasse 1. 10, powołując lek arza  do­
mowego, doktora H a r a  j e  w i e ż a .  Śluby trzym a się 
jlziełnie,

W iadom ość o w ypadku p rezesa  Kola rozbiegła 
się w ’ot po mieście, budząc pow szednie współczucie

Wiedeń, 28 stycznia. P rzypadek  zdarzy! się 
a a  skręcie z S chaufierstrasse  na p lac św. Michała. 
.‘Dorożka, k tó ra  p rzejechała  E ksc. Jaw o rsk ieg o , miała 
ko ła  gumowe. Dotychczas nie odszukano nieostro­
żnego woźnicy, k tó ry  zaraz  po w ypadku zac ią ł konie 
i um knął.

N a szczęście przypadek nie wywołał zbyt g ro­
źnych nastęostw . Do tej chwili —  godzina 11 w’ no­
cy —  nie było gorączki i s tan  chorego nic daje po ­
wodu Jo  pow ażnych obaw.

W  ciągu w ieczora zgłosiło się w m ieszkaniu 
p rezesa  Ja w o rskiego mnóstwo osób, aby zlozyć swe 
k a r ty  wlzyl iwe i dowiedzieć się o stanie chorego.

E ksc . J a w o r s k i  liczy la t 73.
Przesilenie na Węgrzech.

Budapeszt. 28  stycznia. (Posiedzenie S e jm u) 
[Po trzech  imiennych głosowaniach, prezydent Mada- 
ra sz  odroczył dalszy ciąg obrad  do dziś i zam knął 
posiedzenie.
*sss Budapeszt, 28 stycznia. Ko) oman S z e 11 

konferow ał wczoraj z br. B a n f f y n i  i hr.  A p p o -  
u y r m .  p rzedraiotera n a rad  były uietylko prow izorya 
ugodowe i budżetowe, ale i rew izya regulam inu Izby 
oraz kw estya wyboru p rez jd en ta .

Wiedeń, 28 styażuia. Dzienniki donoszą 
Arcndate w teleizraniiicli z B udauesztu że  ODOZTcya

a odbytem wczoraj posiedzeniu mężów’ zaufania po- 
'tanow iła przedstaw ić rządowa ostateczne warunki, 

mianowicie takie, że nie istn ieje żadna faktyczna 
p rzeszkoda do porozum ienia

Opozycya dom aga się jednak  od rządu tak ich  
poręczeń, k tó re  w kołach większoś'Ci wywołują n ie­
zadowolenie '  V.*—•'--- —*

Proces Reinach - Henry.
Paryż, 28 stycznia. Proces, k tóry  wdowa 

po pułk. Henrym  wytoczyła b. deputowanemu i dzien­
nikarzow i R  e i u a c łi o w i , stanowi nowy epizod 
w wielkim  dram acie dreyfusowsidm .

Gdy minęło pierw sze wrażenie głośnych fał­
szerstw  H enry ego, usiłowali przyjaciel ' zrehabilito ­
wać pułkow nika, opowiadając, że m acherstw a te  po­
pełnił z patiyotyzm u. Otóż przeciwko tym  bajkom  
wystąpił stanowczo publicysta Józef R einach, um ie­
szczając w Siede  sze reg  artykułów, w których do­
wodził, że H enry powodował się pobudkami, dalcliie- 
ini od p atryo tjzm u , oraz, żc upraw iał szpiegostw o 
do spółki z E sterhazym .

Celem odwrócenia podejrzeń od siebie i sw’ego 
godnego spóluika, sfabrykow ał Henry znany doku­
m ent, który  —  pisze diecie — niewinnego D reyfusa 
jeszcze bardziej w iną obciążył.

W dow a po H enry ’m w ystąpiła we w lasnem  i 
swego m ałoletniego syna imieniu przeciwko tw ier­
dzeniom R einacha, k tó ry  krótko odpowiedział był, 
że nie może odmówić swego współczucia n ieszczę­
śliwej kobiecie, ale  w żadną polemikę dziennikarską 
nie chce się z n ią  w d aw ać , gotów' je s t  w szakże 
sprezentow ać dowody przed  sądem  przysięgłych.

N a tem  możeby się cala a fera  skończyła, gdy­
by me pewne żywioły, przeciwne rewizyi procesu 
D reyfusa, k tóre  skłoniły panią H enry do wytoczenia 
skargi. Librę Parole w zięła spraw ę wr swoje ręce i 
ze w zględu na fa ta lny  s tan  m ajątkow y pani H enry 
zarządziła  składkę na  koszta  postępowania, sądowe­
go. Przekręcono rzecz w ten sposób, jakob j' pani 
H enry, była przedm iotem  osobistych napaści, co było 
nioprawdą. O statecznie Librę Parole zebrała  dla pani 
H enry 120.000 franków , tj. sumę, za k tó rą  incżnaby 
nie jeden , ale 12 procesów prowadzić.

Otóż wczoraj irozpoeżął się ten  proces pani 
H enry przeciwko Reinachowi przed sądem  przysię­
głych. W ezwano 342 świadków'. Sam oskarżony za­
cytował 209 świadków, między inuymi ex-kapitana 
D r e y f u s a .

Pani H enry pojaw iła się na sali w tow arzystw ie 
dwóch adwokatów', R einacha broni a Iw L  a b o r  i, 
k tóry  zażądał na w stępie w dłuższej mowie odrocze­
nia, procesu, aż do chwili załatw ienia rew iz ji sp ra ­
wy D reyfusa p rzez trybuna! kasacyjny. L a  b o n  o- 
św iadcza, ź/e proces wdmf-y po H enrym  ig s t  rozpa­
czliw ą próba party i politycznej, przywiedzionej do 
ostateczności z powodu wykrycia rozm aitych fa ł­
szerstw .

Proces prowadzi się izekonic o honor kobiotw, 
k tórej czci jednak  nikt nie naruszył. N ależy zacze­
kać ua wyrok Izby karnej trybunału  kasacyjnego, 
którego bezstronność i obiektjwrnośc wyższa je s t  od 
w szelkich podejrzeń. Mówca p ro testu je  przeciw' 
oszczerstwu, jakoby zwolennicy rewi zvi procesu D rey­
fusa byli przeciwnikam i an m i W dalszym  ciągu 
L abori wywodzi, dlaczego żąda  odroczenia ro zp ra ­
wy. P rosi panią H enry o przebaczenie, jeżeli powie 
może coś takiego, co "ją dotknie niemiło, musi to je ­
dnak  uczynić, pomny swego obowiązku. (Podczas rno- 
wry jego  wdowa po H enrym , k ilkakrotnie wybuchała 
płaczem).

Labori pro testu je przeciw' składkom  na pomnik 
HeuryM go, k tóry  notorycznie popełniał fa łszerstw a, 
aby niewinnego człowieka, zatrzym ać na wyspie Dya- 
beisk iej. Mówca ośw iadcza, że w szyscy zwolennicy 
rewizyi już  te raz  p rzy rzekają  uchylić się przed wy­
rokiem  w szystkich połączonych Izb  trybunału , gdyby 
tego  antirewizyoniści żądali. T rzeba  jednak  konie­
cznie wyczekać na ten  wyrok i na zupełne wyświe­
tlen ie  spraw y, w której służbie R einach zasiada dziś 
na law ie oskarżonego.

A dw okat puni H e n r y  oświadcza się p izeciw  
odraczaniu  rozpraw y i gw ałtow nie a taku je  R einacha, 
za rzucając  mu, że prowadzi kam panię przeciw arm ii 
i żo boi się procesu, ponieważ nie je s t  w stanie 
przeprow adzić zapowiadanego dowodu praw dj'.

G eneralny adw okat L o m b a r d  pozostaw ił 
w te j m ierze decyzyę t r j  banałow i, k tóry  po naradzie  
p rz jch y lił się do wniosku adw. L a b o r i e g o .

W  czasie rozprawy nie było żadnego zajścia, 
natom iast po je j odroczenia przyszło do bójki po­
między antysem ickim i dem onstrantam i, —  klorzy  
zostali odparci od głównych wejść do pałacu sp ra ­
wiedliwości —  a  policja,

Kilku odniosło lekkie obrażenia. R ozlegały  się 
ukr z jk i . „Precz z / j dam iT ' jfN iech żyje arft&T"-

Paryż, 28 Styczniu. Oprócz antysem ickich, ze ­
b ra ły  się w ciągu wczorajszego dnia tak że  grom adki 
anarch istów  przed  pałacem .sprawiedliwości, wy kija/; 
rozm aite  okrzyki- Policya rozprószyła dem onstrantów .

W k ró tce  po zamknięciu posiedzenia przyszło 
do kłótn i i bójki między zwolennikam i re w iz y  i an­
tysem itam i. ..

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 2 8  stjo zn ia . Na w ezoiajszom  posiedze­

niu zam ierzał O a s t e l i n  wnieść in te rp o la c ję , czy 
rząd zam yśla rew izyę procesu D rey iusa  usunąć z pod 
kom petencji lz b j karnej trybunału  kasacyjnego, 

w y  P rezydent ministrów 1) u p u V zażądał odroczę-

Tl**,
nia ln icrnelaey ' na miesiąc, na co się Cast e l l i n  
zgodził. >

Z krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń.

Kraków. 28 stycznia. R ada nadzorcza Tow a­
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń rozpoczęła wczoraj 
posiedzenie o g. 5 popołudniu i podzieliła się w' n a ­
stępujący sposob na kom isye:

W  skład  komisyi kontrolującej dla działu 
ogniowego i gradowego w eszli: Przew odniczący hr. 
Andrzej Potocki, Członkowie: Gniewosz, Dzieilu- 
szycki, Garapicli, U rbański. -“■»

W  skład komisyi kontrolującej d la  działu ży­
ciowego: Przew odniczący Antoni hr. W odzicki.
Członkowie: Cieński, Lipowski, B ielański Ju lian . Z a ­
stępca członka M arynowski E dw ard. «~

W  skład komisyi ula rozstrzygan ia  spraw  spor­
nych o w ynagrodzenie szkód: Przew odn.czący B ali­
cki, członkowie B ray er i O bertyński.

W  skład  komisyi sp ecy a ln e j: Paszkow ski, Dy- 
dyński i Potocki, którem u udzielono pełnomocnictwo 
do w ystąpienia bezpośrednio p rzed  zgromadzeniem 
delegatów' z wnioskami o speeyalne z m rn y  S t a ­
tutowe.

Komisyom ,‘ym przysługuje nadto p r i 70 ko- 
optacyi.

W ybrano tak że  s ta ła  komisye kon tro lu jącą , 
złożoną z trzech , do k tórej jak o  przewodniczący 
wszedł Potocki, a  jako  członkowie U rbański i B ie­
lański i

Również wybrano kom isye dla re p re z en ta c ji 
we Lwowie i Czerniowcacli. Przew odniczący G nie­
w o sz , członkow ie: lir. D zieduszycki, dr. K ruinsla i 
Garapicn.

N astępnie uchwmlila R ada nadzorcza w arunki 
stały ch zabezpieczeń ziemiopłodów, i W arunki te  s ą  
ułożone w ten  sposób, ze gdy dawniej zabezpie­
czający w ciągu dw unastu m iesięcy m usiał w ysta­
wiać dwanaście polie, obecnie w ystaw ia jed n ą  na 
przeciąg  całego roku.

Po jaw nem  zgrom adzeniu rozpoczęło się o godz, 
8  wieczorem posiedzenie poufne R ady nadzorczej 
dla spraw  osobistych i przeciągnęło się do godziny 
97L  O godz. 974 przew odniczący aam knął posie­
dzenie.

Kraków, 28 stycznia. P rezes  tow arzystw a 
wzajemnych ubezpieczeń p. Jó ze f M ę c i u s k i ,  z oka- 
Z” i wyboru swojego na  p rezesa, o trzym ał bardzo 
wiele listów' i telegram ów  z życzeniam i od posłów, 
prezesów' rożnych insty tucyj, w ybitnych osobistości, 
a  naw et od wielu osób, nieznanych mu osobiście.

Kraków, 28 s ty czn ia .' Z powodu spadku ś 
U z w nu k a , zapisanego na korzyść przewódców part
socyalno-demoki-atycznojl: D aszyńskiego, Ellgiiscłi 
Suk-zewsidego i dr. M arka krew ni śp. Ć zerneka, u 
tu ra liu  jego spadkobiercy rozpoczęli proces o un:- 
ważuienic testam entu . \\  spraw ie te j p ierw sza an- 
dyeneya w sądzie krajowym  tu tejszym  wyznaczona 
je s t  na dzień 8  lutego b. r . —  Powoilow zastępu je  
adwokat dr. Low artow ski, pozwanych dr. Gross.

Wiedeń, 28 stycznia. Na w czorajszein posie­
dzeniu R ady miejskiej, radny  F o e r s t e r  zwrócił 
się do burm istrza  L uegera  7, pytaniem , czy bu r­
m istrz zarządzi, aby m iejskie biuro pośrednictw a 
pracy i m ające pow stać biuro pośrednictwa d la  służ­
by były niedoslępne dla czeskich przybyszów ?

B urm istrz  L u  e g  e r  odpowiedział, że tego nie 
uczyni, poniewmż przez to  ty lko zaostrzy łyby  się 
przeciw ieństw a narodowe.

Wiedeń, 28 stycznia. M inister wojny K r i e g -  
l i a m m e i  wyjechał do Abbazyi.

Wiedeń, 28 stycznia. J a k  donoszą d z ien n i!. 
profesor wiedeński dr. G u s  s e n  b a u e r  udał się do 
K airu, celem dokonania operacyi na kedjw ie.

Cheb, 28 stycznia. R ada  m iejska uchw alił.t 
jednogłośnie ofiarow ać 1000 zł. na pomnik B ism arka, 
k tó ry  ma stanąć w Chcbie.

Douay (w puls. F rancja), 28 stycznia. W czo­
raj zdarzyła, się tu  w wojskowej fabryce nabojów 
eksp lozja . T rzy osoby odniosły ciężkie obrażenia

K K O M K A .
Ingres nowego metropolity lwowskiego ks. mv. 

Kulow skiego odbędzie się w przj szlym miesiącu w  spo­
sób bardzo uroczysty. Z prowiueyi przybyć m a ją  liczni 
delegaci gr. kat. duchowieństwa.

Wieczorek styczniowy odbędzie się w so­
botę. dni 2 s  styczni* br. o godzinie 7 wieczorem w Czy­
telni akademickiej.

Koncert M, W oltsthala, młodocianego w ir­
tuoza, dany wczoraj w teatrze, nie ściągnął zbyt licz­
nej publiczności, mimo sążnistych afiszów, zapowia d a ­
jących ii nim na sposób grubo p row incjonalny  .feńo- 
meualuego sk rz y p k a 1' 'i (,cudowne dziecko". A szkoda, 
bo „Maksio41 zasłużył na to rzetelnie, aby szeroka pu ­
bliczność podziwiała .jego talent niepospolity i świetną 
grę, chociażby nio była zbyt c iekawą jego kosteum u 
d la bebe i wszystkich znajomych akeesoryów ..cudo­
wności". Kto w ie ,  ezy śmieszna i niezręczna rek lam a 
nie popsuty koncertu wczorajszego. O stronic a r ty ­
stycznej tej p rodukcji  napisze nasz sprawozdawca 
osobno.

Kwartet czeski wraz z prof. k u rze m  zapo­
w iadają na  poniedziałek wieczór niezwykle zajmujący, 
złożony z utworów' Yłilkinana, Beethovena i Deorzaka. 
P rzyjęcie artystów  czeskich będzie niezawodnie bardzo 
gorące.      - - »««i*ittfitriBW^*^te*'~~......... — ......
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R o z b ó j n i c z y  n a p a d  n a  k a s ę .  Do ozernio- 
v>'i te k  i oj Gac. Polskiej donoszą ze S torożyńca: W niie- 
C-ie naszam naprzeciwko starostwa, znajduje się budy­
nek. gdzie mieści się Bank „Spaar- uud Yorschuss- 
V rem " .  We wtorek 24. hm,, o godzinie 3-ej po połu­
dniu. przechodzący ulicą ludzie spostrzegli w oknie 
Ganku kusyera tej instytucyi Sterna, który pukał 
w szyby i wolał o pomoc. Kilka osób wbiegło do wuę- 
irza i tu  zastali Sterna, leżącego bez przytomności na  
ziemi. Wezwani lekarze dr. Seinfekl i Runes zaledwie 
po półgodzinny cli usiłowaniach przywrócili go do przy- 
i nnności.

S tern opowiada, że gdy był sam w biurze, wszedł 
jakiś  jegomość, czarno ubrany i oświadczył, iż pragnie 
wykupie weksel na  -i'J zł. K asyer  odszedł do d ru ­
giego oddziału, aby zajrzeć do książek, a tymczasem 
nieznajomy poskoczył do kasy i począł j ą  otwierać. 
Stern wrócił natychm iast i oburzony, zapy tal co to 
znaczy. Wtedy rabnś pchnął go nożem w bok i głowę. 
Raniony dowlókł się jeszcze do okna i począł wołać o 
ratunek, poczem zemdlał.  Życiu jego nie grozi niebez­
pieczeństwo, ale rana w boku jest  dijść ciężka. Rabuś 
umknął bez śladu. Podobno w kasie stwierdzono brak  
1300 zł. gotów p

t a n i .  >ielka Paiti ,  wyszła onegdaj po raz t rze­
ci zantąż. Ślub słynnej śpiewaczki z młodziutkim b a­
ronem Rudolfem Ceuerstrbra odby 1 s i ę , ja k  te legrafują 
z Londynu, w małej mieścinie Brecou z wielką teatra l­
ną pempą. Starosto pani młodej m  był sir  Filips, b. 
lord major Londynu. Wieczerzę poślubną spożyła młoda 
para  w  wagonie restauracy jnym  ejpresa. Miodowe m ie­
siące przepędzą pp. Cederstróm na Eiyierze.

Z  f i l a n t r o p i i  Zmarły kilka dni temu w B er­
nie morawskiem Bernard  Morgenstern zapisał w testa­
mencie 160.000 zł. na  cele humanitarne.

D r a m a t  n a  m o r z u ,  z  Genui d onoszą , że na 
okręcie plyuącym z Ameryki znajdowała się rodzina 
włoskiego robotnika F errarina ,  sk ładająca  się z męża, 
żony i dwojga dzieci. W drodze, gdy statek prul fale 
Morza śródziemnego, nagle zrzuciła żona F erra rina  
dwoje dzieci do głębin morskich, poczem prawne, j e ­
dnocześni0 małżonkowie w ślad za  dziećmi skoczyli 
w odmęty i w nich zginęli.

W y p a d e k  k o l e j o w y .  Z Brukseli donoszą , ~że 
międzynarodowy pociąg kuryorski, kursujący miedzy  
Ostendą a Wiedniem wykoleił s ię  onegdaj nieopodal 
Berelieii.. Maszynista i jeden z palaczy odnieśli c ięższe  
skaleczenia.

G r o b o w i e c  Kolumba. Rząd hiszpański n aka­
zał wybudować w  katedrze .sewilskinj speeyaluą kapli­
cę , w której spoczną prochy wielkiego odkrywcy, k a ­
plicę wykona arcliirekt de M e l i d a .

P r a l n i e  W  f j O n d y n i c .  Nigdzie w świecie nie 
st bielizna tak bezwzględnie traktowana, tak  źle pra- 

i tak meszozęśliwie prasowana, jak  w Londynie, 1 
zupełnie obojętną je s t  rzeczą, czy sijie bieliznę odda 

rywatuej praczce, czy też do jakiego wielkiego za- 
Ktadu.

\ \  Londynie znajduje s ię  obecnie 7— 8 tysięcy  
pralni, z których 3 0 0  parowych, a  jedna tak dobra, 
a raczej zla, jak druga, W dniu odbierania bielizny 
otrzymuje s ię  tylko połowę tego, co oddało się. do 
pralni, a i tę  połowę w dodatku w stanie opłakanym,  
żółtą, zmiętą i podziurawioną, jak  sito.

Teraz nareszcie ma nastąpić zmiana ku lepszemu.
Dwie filantiopki, h rabina de Tamcerville i pantia 

de Sowterwonde, Holaudka, chcą Londy liczy kom dać 
lepsze pralnie i jednocześnie dokonać dobroczynnego 
dzieła Z własnych funduszów, kosztem okuło 200.000 
rub. wybudowały one trzy wielkie palmo w okolicy 
Londynu i chcą w uicli kształcić wzorowe praczki.

Przed dw om a tygodniami otwato te zakłady, za­
łożycielki skarżą s ię  jednak, że zg łasza  się za mało 
Angielek, ponieważ te twierdzą, że  nie posiadają ża­
dnego talentu do prania.
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Szal owlndnal już nimi. W iatr powi.ił gorryca. 
fula, powietrze stężało  i uusi... nam iętność wdychaj,,, 
p iersią... S z a l ! Om dlew ająca rozkosz wiru...

Zgryl — stru n a  pękła. Stanęli w pędzie — 
nad urwiski* ni... SI rojenie skrzypiec ocuciło ich.

—  Co się sta ło?
— Dy widzicie !
Posiadali gdzie kto mógł, Dyszą ciężko... 

W ielu odeszło na pętle. G w ar się rodzi... podnosi... 
słychać szepty... Śmiechy. Pom ieszali się młodzi i sta- 
rzy, p iją  i gw arzą  na nowo.---------------

K ozerę spotkał Sobek za szynkwaseni. Siedział 
on tu  ju ż  od południa.

—  1 znowu w as przyw iędło? — spytał Sobek.
—  H o! Sobuś! To cala h istorya.., Pódźno, to 

ci opowiem.
—  Ni mant c z a s u !
—  To bieda! Bobyś się dowiedział...
—  Dyceście się zarzekali, ze ju ż  nie pudzie we 

do karczm y!
—  Niczego się moje dziecko zarzekać n ie t iz a !  

J a k  iig  raa trafić, to cię trafi.,
— Ja  to  rozum iem ! — przerw ał Sobek, chcąc 

się w ym knąć starem u.
—  Zrozum iesz dziecko, ja k  ci powiem . , .  Nie 

winziales lamy moje H ania?

Najwięcej je s t  Niemek, Szwedek’, Dunek, Holan- 
dek i Hiszpanek.

Czas nauki m a trw ać  rok, po ukończeniu któ 
rego każda z praczek będzie mogła zarobić 800  do 
1600 zł. rocznie.

Kiezusy. w m ajątku  swoim Folton zmarł w tych 
duiach w  75 roku życia John Tyson, zwany Krezusem 
australijskim.

Tyson pochodził z Nowej Walii południowej. Oj­
ciec jego, romik z zawodu, dorobił się m ajątku  na 
handlu bydłem W chwili, gdy Tyson zaczął pracować 
na własną t ę k ę ,  Australia w yglądała inaczej, niż dziś. 
P rowincya Queensland była prawie niezaludniona. 
a  nieliczni koloniści stąpali po nieeksploatowanych pra­
wie kopalniach złota. Z czasem ludność zaczęła napły­
wać. Kopalnie zaludniły się gw arkam i, a jednocześnie 
dla handlarzy  bydłem i m ięsem złote nastały czasy. 
W ciągu lat kilkunastu Tyson, który objął „interes* 
po ojcu, dorob’1 się majątku, szacowanego na 2O0 mi­
lionów dolarów*. Zmarły odznaczał się liojuą ofiarno­
ścią,. na  cele publiczne.

Jedno z pism niemieckich w artykule o baga- 
etwie Berlina, podaje nas tępujące szczegóły Majątek 
najbogatszego Berlińczyka wynosi ledwie 2'7 milionów 
marek. Majątki czterech Berlińczyków przewyższają 20 
milionów m a r e k ; jeden  z nich m a 20  milionów, drugi 
25 milionów, trzeci 24 mil., czwarty 2-1 milionów Ma­
ją tki 29 Berhńczylców przewyższają 10 milionów, ale 
nio dosięgają 20 milionów m arek. Ludzi, których m a­
ją tk i  wynosiły przynajmniej po 3 miliony m arek, było 
w  1896/97 roku 252. Zwyczajnych milionerów, tj. po­
siadających tylko po milionie m arek, było 921. W szy­
stkich milionerów, tj, takich, którzy m ają  przynajmniej 
milion m arek , jes t 1173. Takich zaś, których m ajątek  
wynosi przynajmniej pól milona, ale mniej niż milion, 
je s t  11.257, Cały opodatkowany m ajątek  Berlińczyków 
wynosi! 1,82-1,500,000 marek, czyli 12’22 proc. całego 
opodatkowanego m ają tku  w Królestwie pruskiem. wy­
noszącego 64 miliardy marek.

W ystawa ketów została o tw arta  dnia 4 bin. 
w N. Jorku. Nadesłano na nią ogółem przeszło 1.000 
sztuk tych zwierząt, a są między niemi bardzo drogo* 
cenne okazy.

Najpiękniejszym je s t  kot ,„Kink T<ib“ nadesłany  
z Fraueyi, os zimo w a m  na 1.000 funtów szterlingów  
(1 0 .0 0 0  mb.) ,  dalej następuję „Black A g n e s“ z Holan- 
dyi (200  f. szt.) i prawdziwy kot syam ski,  za którego 
lubowuiey kotów ofiarowują 1 00  f. szt

Na wystawie znajduje się także kot „C ervera“ , 
znaleziony na pokładzie krzyżowca „Cristobal Cołou“ 
po bitwie pod Santiago.

Z m a r l i  we  Lwoicie:
Dnia 22 stycznia br.: StecKi AleKsanJer, b. rządca dóbr, 

lat 57, zapalenie pluć. — ICreis Michalina, żona listonosza* lat 
30, grnźdica Sorclen Alfred, syn murarzu lat 5, gruźlica opon 
mózgowych. -— Wielczyńskl Tadeusz, uczeń VII Klasy ginin., lat 
1S, suchoty. — Altmann Chane, żona handiarra, lat 42, zapalenie 
otrzewnej. —  Grunstein Alter, nauczyciel, lat 10, gruźlica. — 
Hodyniewicz Mikołaj, zarobnik, lat 25. gruźlica. — Pawero Ma­
teusz, zarobnik, Lit 49, żapalenie pilic. — Schulz Aniela, córka 
zarobi?tka, 8 miesięcy, zapalenie pluc. — W ołoszyn Jan, syn za- 
robnika, lat 5, gruźlica. — W alczewska Rozalia, zarobnica, lat 
59, grużl ca pluc. — 3 wypadki śmierci przedwcześnie urodzo­
nych. — Razem 14 osób.
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Z tar^u pieniężnego.
W i e d e ń ,  28 stycznia. W tzouijsżu giełda wieczorna 

Kredyty 359'75. Węgierskie akcyo kredytowo 3°8 25. An- 
glob-ir I - i — . Bank związk. 27450 . Union 807 75, Laeuder- 
bank 243'50, Staatsbalmy 8(i2'55 l.ombardy — '—, Kol- Klbe- 
Ilia! 258 50 Kolej północna 851'50, Tytoniowe 125'— , liima 
Murania 8 1 8 2 5 , Alpiny 218'50, Renta na nwj 10D40, Wrą. 
renta bbrfcnól-ra 97 95, Austr. renta koronowa 102' 1 u bosy 111- 
rM «* Ó8'90 Poż. m. I.wowa 04, -łjórłisty Gal Banku hipote­
cznego SKł'75 Gal. obk prop. 97'50, 4° o gulic. pożyczka krajowa 
z r. 1S93. 97'25, 50 I. Listy Tow. kred. ziem.' 94:~5, 4 lY« Listy

— D yśdc w y  do nioj oj"iec. to  sc jo  p a trz c ie !
— odrzekł drwiąco i odszedł na iz.hę.

—  H aniu  stuka! — m rukną! za  nim Kozera 
Nio będzie miaia H anka z niego p o c ię c iu ... W óla 
Boska! Żyd*I — zwrócił .sic do Zyśiu. —  ‘.Duj ta  te  
-Boskie obrazy!..-

Z ysel podaJ mu pulkw aterck  mocnej. W ychyl U
* pogrąży! się w inrimż •< j medyfaoyi...

W izbie szyn! •- pw ar sio podniósł i śm ie­
chy rozlegają  się glos sio. Uie-szą s.ię i radu ją  wszyscy
sta rzy  i młodzi.

Kobiecina jakaś kręci się na środku izb\ z k a ­
żdym. kto jej się pCU| ręce nawinie, przytupuje 
i śpiew a :

Starego dziada m am ,
Koclmćeińgo’ musę —•

Bosez moj, wezryj uań!
Wyjmij 7 niego dusę...“

A. przy szynkwfiśie cblop je j głuchy nową ko­
lejkę płaci kumot rom z wielkiej uciechy, że ma taką  
rzetelna babę.

Muzykanci, pod oknem nu lawie usadowieni, 
nic mogti się ognać poczęstunkom  — ty lu  ich raczy... 
S ta ry  Grica prym  trzym a —  zaw ołany g ra jek ! Po- 
k iela  zdole udzierżyć skrzypce w ręku , to ich nie 
popuści. Już mu się ta li ręk a  wezwyczaiki, że mu 
sum sm yczek chodzi... ino zaśpiew ać, kieby miał 
k to ? ... Nogą fak t wybija, a  ni 3 pomyli o pól ćwierci... 
Nuci mu każdy półgłosem. co k to  lubi, a on wygra 
bez mytki. Próbuje skrzy piec-, przygryw a, lupie i 
uśmiechniętym zawdy okiem zachęoa ludzi do tańca.

Znalazł  się t a i  W ojtek. Oknem patrzy  — Jbof 
się iść do środka. Żebt me ojciec! — ne i sobie.

Banku kraj. 98-—, 4V3°/t> Listy Banku kraj. 100 75, Marki (za 
100) 58 97 per cassa, —'— per ultimo. Za 10 funt. szterl. 
120'45, Ruble 127 25.

Mimo silnej JentUncyi prawie bez ruchu; częściowo wa­
lory górnicze miały lepszy popyt. Akcye Bank.ereinu miały 
żyw y popyt.

U i i i ia p e .s z t .  28 stycznia. Wczor. g. Austr. kred. 359 — , 
Węg. bank kred. 393'75 U'ęg. bank eskontowy 203'50, \Vęg. bank 
hipoteczny 248'25, Węg. .enta koronowa 9? '90, lłimamurania 
313 75, Węg. 4-proc. renta 119'50, Węg. bank dla przeni. i liandlu 
105'—, Staaisbahny —•— , Koleje uliczne 392'25. Kol. południowa 
— W ęg.poż. premiowa 161’ Austr. renta koronowa tOl'75, 
Węg. renta koronowa 97'90, Elektr. kol. uliczne 225'25, Ganz 
& Co. 2230, SJgotarjaaer (149'—, Austr. zlotu renta 120'—, 
Akcye elektr. I49’50.

F r a n k f u r t ,  2S stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 224'20, Staatsbatmy 153'70, Lombaidy 29'70, Alpiny 
219'— , Austryacka renta papierowa 101'—, Anstr. srebrna renta 
i00'03, Austr. złota renta 101'80, Wigierska złota renta 100'G5. 
Unionbanki — '— , Akcye elektr. — '—. Kolej półn.-zach. 119'—.

Usposobienie silne.
I C e r l ia ,  28 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy. Kredyty 224'40, Staatsbahny 154 25, Lombardy 29'7t“. 
Austr. złota renta 101-75, Austr. siclirna renta 100'8(), Węg. 
złota renta 100-75, Disconto Comaudit 1 9 9 — , Laura 221 30. Bo- 
chunier 242-10, Uurpener 183"—, Kolej Ostpreussen 95 60, Kolej 
Mittehiieei 104-—, Kolej Meridional 137-30, Kolej Henry 104 40, 
Renta wioska 04'10, Południowa — '— , Mlawka —"—, Tutki 
111'25, Renta tnszp. 42"50. Prywatne dyskonto 3v/s. Austr. renta 
papierowa 100'80, Bustiehradery — '— , Austr. banknoty 109'GO 
Alpiny 101'75, Dewiz” na Wiedeń (długie) 168'80, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169‘30, na Paryż (krótkie) 8L10, na Aiusku- 
dam 168 05 , na Londyn długie 20 30 i krótkie 2Q'4lVe.

K e r l i u ,2 8  sty cznia. Wczor. gief&i wieczorna (NachboerstO 
lCredyty 224*00, Staatsbatmy 154*40T IrOmharJy 29*70, Rosyjsku.4 
banknoty (kasa) 210 45, Ros. banknoty (nlt.) —*—, Discontu 
Coinandit 200 25. Usposobienie spokojne.

P a r y i ,  28 stycznia. Wczor. giełda Cred. foncicr 720**—, 4 
proc. pożyczka rumuusku 1B9G r. 98'80, Grecka pożyczka 21G —, 
4 proc. hiszpańskie Kjcterieurs 51'15. Usposobienie silne.

28 stycznia Wczorajsza giełda w icc/om  
Kiedy ty 225*25. Lombardy' 29*85, Staatsbjdi ny 154*10. Anso. 
złota renta 101*70. Węgierska złota renta 10 *80. Srebro 80 iw, 
żądano, 80*40 płacono. Srebrna renta 100*85, Włoskie 940 0. Losy 
z 00 r. 149*— .

Usposobienie spokojne.

Targ ibożowy i towarowy.
U n d a p e s / t ,  28 stycznia. Pszenica na marzec 9'73 do 

9 4 4 , na kwiecień 9'55 do 9'56, żyio na marzec 8'03 do 8'00, 
na jesień —'— do — '— zl., kukurydza na październik — 
do — '—, owies na marzec 5 90 do 5'88 na październik — ' — 
dó-"—- —, kukurydza na inaj 1899 r. 4 ‘88 do 4'39, rzepak na 
sierpień 1899 r. 11*90 do 1 2 — .

StfCKtoCin. Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco
3B-00.

W r o c C P ’, Pszenica stara biała — -— , żółta stara — i— t 
nowa biała 10 70, nowa żółta Ui'60, żyto !4'50, owies M «v  
 -, nowy 13'— , rzepak 19'90.

Spirytus (Funfuiger) na styczeń 57 40 za w ypow iedze­
niem, (siebziger) na styczeń 40'80 za wypowiedzeniem, (funfzigei) 
59'7b. Za 100 UL 12'75.

A n tw i.“i p i a .  Nafta 19'—.
1’iM 'j ł ,  Żyto na bieżący miesiąc 14.50, na luty 14'50, 

na marzee-kwiecieu 14.50, na cztery miesiące od marca 14.60. 
Pszenica na bieżący miesiąc 21'80, na luty 21.80, na maizec- 
kwiecien 21.80, na 4 miesiące od nulrca 21-80.

Mąka znitk .. 12‘‘ na miesiąc bieżący 45'33. na lut) 45':V\ 
na marzec-Uwieciei. 40 75. na cztery miesiące od marca 4i>.85.

Spirytus na bieżący miesiąc 44'50, na luty 44'2f>, na 
marzec-kwiecień 4-P50, na cztery nnnsiące od maja 44'25.

("likier biały na bież. miesiąc 29 12 !/e, na luty, 29'75, na cztery 
miesiąee od maren 29'87ł/2, na cztery miesiące od maja 30'£5.

B la - .b l ir ’S'. Pszenica loco nowa holszt. 163 do 166, żyto 
meklembinskie nowe 148 do 153, południowo-rosyjskie nowe 118 
do 120. Nafta loco 6'85 mk,

II il .Illtlll-K'. Spirytus na styczeń 20M0, na luty-marzec 
20'40, na kwiecieii-maj — ' — . Malta loco (i'85.

4  ^

Wiedeń, 27  s t i c z n ia .  (G iełda slo.iowa). Na 
w czora jszo j g ie łdzie  no tow ano :

lhszenicn nu wiosnę D'67 do 9 ’G4, pszenica r a  
maj czerwiec^ 9 ’-!8 Uo 9 47. W o b ro tach : pszoni;:a, 
na jesień  8 '8 5  do 8 « ,  żyto na wiosnę 8 ’24 do 8 ’2ó. 
zresztą  notow ano: owies na wiosnę 6 IB do (5’Ht 
hulanydztt na, maj czerw iec ;V17 do 5 ’18, rzejtak na 
sicrpieii wrzoj/ień 12'10 do 12'20.

Geny .spirylusu: 18 20 zti gotówkę, 18'JO za 
wypowiedzeniem.

Ale m oże długo w ytrzym ać, wlazł na  okno i szepc 
Gzicy dn u c h a :

„Obiecał mi tatuś
Siw e wołki kupić —

A le  m nio obiecał
Zu skóry obłupie!...“

Dąj 17.Al ci go s t a ry  Chyba...
—  Tnś mi ImncTode!
Z an im  się pi-eep/Obwt do okna  przez Uum g ę s i ; , , 

ju ż  W o j tk a  nie było...
N\ " 1 o razy  J ó z e k  w szedł do karczm y .
Owinl go na w stęp ie  gortiez i zaduiTi. 8ztih.il. 

gdz.ieiiy siadł nit widz.iany i mógł się przy  pat'rynaić 
zhlizktt.

N a ra z  muzyka zagrała, skoczni* nutę. P ary  po ­
częły się  ustawiać. Ruszyło  i J u z k a ,  zrzucił  p ia s / .c ; . 
s ta n ą ł  i szkka l  okiem  tanieez.nicy...

D o jrza ł  go  Soltek pośród innych, a  on !Su tl 
p row adzić  w artk i  tan iec .  Tuz to  rzuc ił  się ku  m u­
zyce...

—  Z d r iadam i tańcow ał nie będę!  —  zawol ,1 
gum nie .

—  Masz r e c h t ! — i w rzasną ł  Chyba. —  J e s z c z e  
t u  koinorniKÓw p o t r z e b a ! Dziadów kro tnych  1

—  Psia k rym ina ł  t e ro m te te ! ! !
P o w s ta ł  tu m u l t  i wrzawa,. Z po cz ą tk u  nie w ie­

dziano, o co idzii . Spodziewano się  bitki.
—  To karczm a.. .  la  b ogaczów ? —  wykrztusi!  

w reszc ie .
—  N ie la kom orn ików ! — śm iał ,się Chyba, a 

za  nim wszyscy w izbie.
—  P s ie  krwie...  —  w y jąk a ł  -Juzek.

(0. d. n.).
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Bibliografia.
P oezya nasza  dzisiejsza podobna je s t  do tych 

przedziw na żywotnością obdarzonych roślin, k tóre 
w pustyni skw arnej, na piaskach i g łazach rosną 
i k w itn ą , chociaż zdaw ałoby s ię , że istnienie w ta ­
kich w arunkach je s t  w prost niemużliwem.

Isto tn ie  też dziwo, że jeszcze mam y Ikarów , 
rwących się do lotu, chociaż brak zain teresow ania 
poezya, podcina każdem u z nich skrzydła.

W ytłómaczyć sobie ta k  dziwne zjawisko m ożna 
jedynie tern, że poezya nie p rzestan ie  być nigdy, 
naw et w ta k  prozaicznych, ja k  nasze, czasach, j e ­
dyną dla pewnych umysłów formą w yrażenia —  i że 
je s t pierw otną po trzebą ducha ludzkiego, a  jako  ta k a  
nie daje się stłum ić naw et najm niej pizychylnem  
otoczeniem i najm niej korzystnym i stosunkam i.

W  ostatn ich  czasacli wypłynęło u nas na wi­
downię pod sztandarem  uparte j onej pani mnóstwo 
nowych nazwisk.

W  pierw szym  szeregu tych, k tórzy  debiutują 
z powodzeniem na niwie ta k  niew dzięcznej, spoty­
kam y się często z autorem , używ ającym  pseudonimu 
F . M ir  a n  d o i ł a .  W iersze jego, pom ieszczane 
w lwowskich i w arszaw skich pism ach, zwróciły po­
wszechną uwagę.

Nie poprzesta jąc  na w ystępach w prasie  peryo- 
dycznej, M irandolla w ystąpił niedawno z tomikiem, 
w którym  zebrał pierwociny swego ta len tu . (F . Ml* 
raudo lla : „L iber T ris tiu m 11. Kraków. D rukarnia Po- 
iaulkiew icza, 8°, s tr . 78).

Z a m otto zbiorku służy cy ta t z Kordyana. za­
w ierający m iędzy innemi zdanie : „Posępny, tęskny, 
pobladły. —  P a u z ę  na  kwiatów skonanie. “ Ten cyt at  
daje dużo do m yślenia, więcej jeszcze, niż sam m e­
lancholijny i tą  m elanciiolijnością nieco pretensyo- 
i alny ty tu ł.

A uto r  rozpoczyna, od p a r a f r a z  z W e d y ,  U pani-  
łiad i Z en d a w es ty ,  k tó re  z r e s z tą  d a ją  nam  poznać 

ty lko  pew ne obycie się p. M irandolli  z te c h n ik ą  
l i te racką .

Poczem  n astępu ją  „Tmpresye". P ełne  rzewnego 
nastro ju , nic zaw sze jed n ak  czynią one zadość wy­
brednym  wymaganiom  dzisiejszej techniki poetyckiej. 
S truny sm ętnej lutni s taw iają  jeszcze  poecie pewien 
opór. N iekiedy naw et popiaw ność języ k a  trac i na 
pasow aniu się z ioriną. Spotyka się tu  jed n ak  rze- 
, zy bardzo ładno, luórym  nic zarzucie nie można, a 
Które silnie dz iałają  na  uczucie czytelnika. Takim  np. 
jest pierwszy' sonet ze >, V spom nień1', porownywujący 
duszi poety do ruin  spustoszałycli, po k tórych „Cień, 
co był nadzieją , włóczy się ja k  ko t wierny i cichy 
jak  złodziej, a  F  oczach m a ostatn ie połyski j a ­
śn ieją".

F an tastyczność  unosi się nad „ Im presjam i" 
Mirundolii, je s tto  atm osfera s trzy g  i upiorów i wi­
dziadeł p o sęp n y ch , p rzygn ia ta jąca  duszę czy teln ika 
jakby  ołowiem. Nic przeciw' tem u mieć nie można, 
ale ze stanow iska k ry tyk i niepodobna nie zastrzedz  
się przeciwko niejasności, k tó ra  często-gęsto psuje 
cały' efekt i zagadką bez roz\yTiązania  tra p i umysł 
( zytelnika.

T rack a  np. zrozum ieć au tora , gdy' prayyi nam 
o parku zdziczałym, w którym  m ięsza się flora egzo­
tyczna z naszą, lub kiedy filozofuje w arcyzagm a- 
fwany sposób na tem at łączności B aala , H eliosa i 
H eliogabala.

C z asa m i znow u symboli s ty k a  Mirandolli raz i  nas  
n iepropo rcya lnośc ią  zestaw ień . T a k  bywa, gdy  n. p. 
ze śmierci m o ty la  w ysnuw a poe ta  wnioski o liielito- 
ściwyołi p raw ach  rz ą d z ą c y c h  wszechśw ia tem  —  lub 
gdy Własne, indyw idua lne  c ierp ien ia  popychają, go do 
p a te tycznych  z ło rzeczeń ,  w ybiegających  daleko po za  
sferę jednostk i .

T e  sam e b łęd y  i za lo ty  m a ją  dalsze  ogniwa 
zbiorku (L iber T ń s t im m . Caryc diem).

Kończy pięknie w ydaną książeczkę g ar ;tką 
..Myśli" nierymowanycli, z k tórych niejedna działa 
isto tn ie elektryzująco.

R y tm ik a  Mirandolli,  p o zo s taw ia  dużo do życze­
nia, p rzechodzi n iek iedy  w n ie ry tm iczuość  ezyby 
ro z m y ś ln ą ?

Mimo jed n ak  w szystkie „a le" tom ik poezyj Mi- 
randolli pozostaw ia w um yśle czyteln ika w rażenie do­
datnie.

W  ty m  holu, k tó ry  j e s t  za sa d n icz ą  n u tą  je g o  
pieśni,  dźw ięczy  szczerość  i  o k ra sz a  go piękno s u b ­
te lne . . .  W y n a g r a d z a  to  częs te  b rak i  form y, k tó r a  
n iezaw odnie  w d a lsz y c h  pracach m łodego poety  s z y b ­
ko dojdzie do p raw dziw ie  a r ty s ty czn eg o  z a o k r ą g le ­
nia.

Z s O l ® a a a i l c s . 1̂ i
W  artyku le  p. t .  „H ołd znakom item u pisarzow i" 

(w nr. 19 Słowa Polskiego) au to r omawiając w ydaną

świeżo dla uczczenia jub ileuszu  A leks. Świętochow­
skiego książkę, z goryczą przypom ina dyskusję , j a ­
k a  się niedawno o tym  p isarzu  w lwowskim „Zw ią­
zku naukow o-literackim " odbyła. W olno każdem u 
żywić gorycz z powodu tego, że inni odmienne od 
niego m ają zdanie, nie wolno jednak  zdań cudzych 
fałszyw ie przedstaw iać. A n iestety  uczynił ta k  au to r 
artykułu . I  ta k :  po pierw sze, wspomniana dyskusya 
w Związku, odbyła się na tle  odczytu p. dr. F a je r- 
sz ta jn a  o „B ajkach" Świętochowskiego, k tó re  p re le ­
gen t policzył m iędzy pierw szorzędne arcydzieła lite ­
ra tu ry  naszej a  m ałą popularność ich autora, jako  
a rty s ty , p rzyp isał nienaw istnej mu krytyce. W  dy­
sk u s ji chodziło zatem  jedynie i wyłącznie o a r ty ­
styczną w artość beletrystycznych utworów Święto­
chowskiego, a  n i e  o j e g o  p u b l i c y s t y c z n ą  
d z i a ł a l n o ś ć .  Nie praw dą je s t, aby ktokolw iek 
z mówców scharak teryzow ał „Posła P raw d y 11, jako  
frazeologa i nic w ięcej, natom iast rzeczyw iście po­
wiedziano, oponując przeciwnemu tw ierdzeniu dr. F a- 
je rsz ta jn a , że sposób obrazowania w „B ajkach" nie 
je s t  p lastyczny  ar i malowniczy, ale ze w nim b ły ­
skotliwość sty lu  i dyaluktyka nieco wymuszona za ­
stępuje  szczere odczucie natury. W  tern jedynie zna­
czeniu użyto wr d y sk u sji term inu „frazeologia". P od­
niesiono, że m ała popularność \v pierwszym  rzędzie  
„ B a je k "_ a  podobnie i innych utworów b ele try sty ­
cznych Świętochowskiego, nie wynika ze złośliwego 
przem ilczania n ienaw istnej krytyki, ale że przyczyna 
leży w nich sam ych, w ich sztuczności,

Po drugie —  co już  z poprzedniego w y n ik ­
nie „m oderniści" (nie wiem co to  je s t  ?) i zwolennicy 
„nagiej duszy", ja k  podoba się w yrazić autorowi a r ­
tykułu, w ystępow ali z tą  krytyka, i bynajm niej nie 
w imię jak ichś świeżo upieczonych, modnych lite ra ­
ckich haseł, bo zarzuty godziły tylko w b r a k  p r o ­
s t o t y  w artyzm ie Świętochowskiego.

Po trzecie  —• W d y sk usji, całkiem  przeciwnie 
ja k  au to r artyku łu  tw ierdzi, za rzu ty  wyż wspom nia­
ne pochodziły w yłącznie od ludzi s tarszych  wie­
kiem, a  młodsi Stali po stronie p relegenta .

Po czw arte  •—  podwójną n iepraw dą je s t, aby 
owa dyskusya w Związku była „nietylko potępieniom  
samego Świętochowskiego, lecz tak że  szkoły, k tó rą  
ten  p isarz rep rezen tu je ."

N ajprzód bowiem nikomu nie śniło się Święto­
chowskiego potępiać —  ale krytykow ano tylko jogo 
utw ory bele trystyczne  —  i to  naw et bynajm niej nie 
potępiając ich, ale jedynie podnosząc wady i odma­
w iając tylko ty tu łu  do m iana „pierw szorzędnych a r­
cydzieł". Nieco za go iąca  może w tym  kierunku 
k ry ty k a  tłóm aczy się z re sz tą  nieco za  gorącą i za 
bezw zględną cliw albą, jukioj w pięknym  swym od­
czycie nie szczędził autorowi „B ajek" prelegent. 
Co zaś do „szkoły Świętochowskiego", to o czemś 
takiem  wcale mowy nie b y ło ; niewiadomo mi zre- 
s z tą 'f a b y  on w beletrystyce ja k ą  szkolę wytworzył, 
złe w ten  sposób pomieszano —  nietylko w omawia­
nym tu  artyku le  Słowa Polskiego, ale poprzednio 
i w innych pism ach —  kry tykę lite rack ą  z k ry tyką  
pub licystyczną, uw ażam  za  znam ienną cechę bezkry- 
czności naszego społeczeństw a, w którem  zaw sze wi­
dzi się osoby nie rzeczy.

Z daje  mi s ię , że gdyby dzisiaj k to  odmówił 
Mickiewiczowi ta len tu  do m atem atyki albo do śp ie­
wu, znalazłby się za raz  obrońca, któryby' takiem u 
krytykow i naw ym yślal od „nagiej duszy", je ś li już  
nie odsądził go od poczucia narodowego. J e s tto  
w oczacli moicli niepoślednią chw albą dla „Z w iązku 
naukow u-literackiego", że te j chorobie umysłowości 
naszej przeciw działa, czego dowodem w łaśnie owa 
ocena utworów beletrystycznych Świętochowskiego, 
ta k  n iezależna zupełnie od wysokiego uznania, ja k ą  
kry tyku jący  m ają dla jego osoby i pracy jego  życia. 
Ale może w jednem  ma słuszność au to r artykułu: 
w tem , że Świętochowski sam je s t  spraw cą te j p rze ­
ciw sobie zwróconej k rytyki.

W szak  kilku z pomiędzy mówców stw ierdziło, 
ze są  jego uczniami. Z aiste  człowiek tego. co on 
pokroju, bodaj że więcej z te j kry tyki będzie zado­
wolonym, niż z bezm yślnej i bezw zględnej cdi wal by. 
W szak  uczył krytycyzm u, niezależności sa.du od oso­
bistych sym patyj, niezależności od uroku p o w a g ...

D la ośw ietlenia faktów jeszcze, dodam, że k ie ­
dy p rzed  tygodniem podniósł w „Zw iązku" p. ^ 1 .  
Kozłowski w odczycie swoim „O pozy ty wiżinie" za­
sługi m ęża, k tóry  u nas sz tan d ar pozytyw izm u niósł 
najw yżej, sąd ten  w ypadł po myśli w szystkich ze­
branych, naw et choć się w ich gronie nie W&zyscy 
pod ten  sz tandar zapisali, albo z pod niego p rzeszli 
pod inny.

Te parę  slówr w in te resie  prawdy' niech służą 
za odpowiedź' nietylko autorowi drukow anego w Sło­
wie Polskiem  artyku łu , ale i tym  w szystkim  (mam 
tu  na m yśli w pierwszymi rzędzie w arszaw skie Sło­
wo), k tórzy  nie z tem może, co on, przekonaniem , 
że mówią praw dę, dyskusyę wr „Zw iązku podchwy­
cili i p rzekręcili skwapliwie, dla dopieczenia zn ie ­

czepiouego w nich artykułu. W odpowiedzi ośw iadcza 
p. € .  Lik , że  takie wyświetlenie spraw y najzupełniej 
odpowiada jego iutenoyom. P rzebyw ając  zdała od Lwo- 
wTa, p. C. L ik  oparł się jedynie n a  sprawozdaniach 
dziennikarskich z dyskusyi o Świętochowskim i na  nie 
też wyłącznie sp a ść  musi w ina przedstaw ienia  ow°j 
dyskusyi w  świetle, n iezgodnem z rzeczywistością.

nawidzonemu przez siebie —  może i dlatego, że mu 
zasługą  i ta len tem  nie dorośli —  znakom item u pu­
blicyście.

P r . Ja n  Ow. Pawlikowski, 
przewodu „Związku nauk.-liter.“ we Lwowie.

Konferencja literacka.
W  Kole literackiem  odbyła się wczoraj in te re ­

sująca pogadanka dymektora te a tru  lwowskiego, dr. 
Ju lian a  B androw skiego: „O najnow szych prądach 
w współczesnej lite ra tu rze  d ram atycznej11, specja ln ie  
zaś o nowym dram acie H. Suderm ana p. t. „ Johan ­
nes" (Jan  Chrzciciel) i o ta k  cieszącej się duźein u 
nas powodzeniem komedyi rom antycznej E  R ostanda 
p. t. ,.Dymano de B ergerac".

P re leg en t zastrzeg ł się na w stępie, ż e ja k o  dy­
le tan t na polu irterackiem , zam ierza wypowiedzieć 
tylko indyw idualne poglądy na  pewne znamienne 
objawy w dzisiejszej lite ra tu rze  dram atycznej _

D r. Bandrow ski rozw inął przedew szystkiem  po­
g ląd  na secesyę w sztuce plastycznej, upatru jąc  
w tym m odernistycznym  kierunku odstępstw o od 
prawdziwego ideału sztuki klasycznej, którym  je s t  
piękno i praw da Dr. B androw ski powołał się w tej 
m ierze na zdania starych  m istrzów , między innymi 
zasłużonego Ju liu sza  K ossaka, którzy' nowym prądom, 
jako  nieplynącym  z duszy tworzący cii, nie rokują 
powodzenia.

R e a k c ja  odbiła podobnie swe wybitne piętno 
na  lite ra tu rze  dram atycznej.

P re leg en t wspom niał o przedstaw ieniach „W idm 11 
Ibsena  i H auptm anow skiego „Dzwonu zatopionego", 
następnie  zaś dłuższe uwagi poświęcił sensacyjnem u 
zjaw isku w święcie tea tra lnym , jakiem  je s t  bezw ąt- 
pienia „ CyranS" R ostanda.

A żeby zrozum ieć znaczenie te j sz tuk i — trzeb a  
głębiej wniknąć w ducha epoki. P rzerafinow any nn- 
tw alizm  francuski s trac ił racyę bytu, w jego m iejsce 
obok zamglonych płodów' dekadenckiej i syrabolisty- 
cznej muzy — w'ypłynąl n a  widownię silny, świadomy 
swego celu p rąd  refleksyjny z wybitnemi cechami 
dawno miniony cli czasów, powiała fa la  pow rotna, 
pełna rom antycznych pierwiastków i szczerej wiary. 
Sprawdziły się Sienkiewiczowskie słowa, żc „niejedno 
się zmieni, a le  m sza odpraw iać się będzie po da­
wnem u".

Kto pojm uje ten  p rzew rót literack i —  łatwo 
odgadnie tajem nicę powodzenia „C yrana".

Rostand, uposażony wielkim  ta len tem  i in tu ic ją , 
potrafił poruszyć zm artw iałe napoly dusze, wiać 
w me płomienny zapal dla piękna, miłości, sz lache­
tnego poświęcenia i nie u ląk ł się zarzutu, że to sta  
re, w yblakłe sukm any. Społeczeństwo odczuło myśl . i
in ten c ję  au tora , k tóry  ip o » p ^ *  łączącą go
bezwiednie z łaknącym ) ideału tłumami.

Dziwnem w ydawać by' się mogło, że prelegent 
omówienie rom antycznego utworu R ostanda zespolił 
rów norzędnie z uwagami o m egranym  u nas jeszcze 
dram acie p isa rza  tego kierunku, co Suderm an, k tó ­
rego poznaliśm y na podstaw ie takich sztuk , jak  
„Honor * „KonKe Sodomy", „Szczęście w .zak ą tk u  i 
i., jako  rea lis tę  pour sang, jaskraw o m alującego 
stanow isko „wielkich" tego św iata wT stosuuku do 
„oficyn \

A jednak  zestaw ienie nie było pozbawione ra- 
cyi I Suderm ana porw ała fa la  powrotna. Ten suro­
wy k ry tyk  obyczajów dzisiejszych osnuł „Johannesa" 
na  :le. które odrzyna się zupełnie od dotychczaso­
wych tem atów  au to ra  „W alk i m otyli".

Suderm an kreśli w tą . sztuce b rzask i nowej 
idei, k tó ra  ogarnęła św iat cały i nowe zbudowała 
podstawy etyki.

J a n  Chrzcicie) —  to zapowiedź chrześcijańskich 
ideałów, goniec b ra te rs tw a , miłości i poświęcenia, 
w ystępujący do walki z cezaryzm ein i pogaństwem .

Suderm an, m niejsza o to, wt jakim  stopniu, po­
trafi,! odczuć przełomowy proces dusz ludzkich cze­
mu się. nawiasem  mówiąc, cenzura berlińska w po­
d a tk a c h  sprzeciw iła.

P re leg en t wspom niał w reszcie o utwmrze F„ R o - 
staiula, na podohnem tle  osnuty, pt.: „Sam aralynka 
w- którym  au to r posunął się dalej, niż Suderm an, bo 
wprowadził na scenę postać C hrystusa.

Dr. B androw skiem u podziękowano za ciekawą 
konferencję  hucznymi oklaskam i.

E § O z n r u t l t o £ c i «
Znak ironii. Jeden  z p isarzy francuskich w y­

stosował do Akademii wezwanie, aby wymyśliła i wpro­
wadziła w życie jeszcze jeden  znak pisarski,  mianowi­
cie „znak ironii", któryby wzorem pytajn ika i w y­
krzyknika, pomagał uam  do oświetlenia myśli naszych 
w piśmie.

R edaktor naczelny : 

T a d e u s z  I D o tn a n o w ic z .

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

S t a n i s ł a w  l t «»s  s  o  w  s  l i  i .*) Zanim polemiczne uwagi dr. Pawlikowskiego 
oddane zostały do druku, przesialiśmy je  autorowi za-

Nakładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  2  d rukarn i „Słowa P o lsk iego?-w e iw ow ie, pod zarządem  'A- H alacińskiego.


